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Pierwszy
Minister skarbu Karpiński przedłożył wal­

nemu Sejmowi, w Warszawie, pierwszy półro­
czny budżet p«ństwa polski Obejmuje on 
Zeóiawieuie wydatków i dochodów państwowych 
za jedno półrocze roku bieżącego i zamyka 
się niedoborem przeszło dwuch miliardów ma­
rek, Cc to znaczy? To znaczy, że wydatki 
państwa naszego przewyższają dochody o dwa 
miliardy m?rek, Co C2yni około cztery miliardy 
koron, licząc korony po kursie obecnym, 
czyli że na taką sumą olbrzymią niema ża­
dnego w aochodach pokrycia, rząd więc bą- 
<!**• zmuszony szukać tego pokrycia przez za­
ciąganie długów, łeb uciekać się do jakichś 
Innych sztucznych, a godnych bankruta środ­
ków, aby potrzeby państwa jako tako zaspo­
koić. —  Taki wyrik naszej gospodarki, zaraz 
w pierwszym roku niepodległości, jest nsd wy­
raz smutny i bardzo niepokojący.

Prawda, ze państwo nasze dopiero po­
wstaje i prawie z niczego się buduje. Na ka- 
idem polu życia państwowego musimy nietyiko 
robotę od fundamentów rozpoczynać, ale nad­
to usuwać Olbrzymie ilości gruzów, borykać 
się ze straszliwym rieładem : zamętem, ozo- 
stawionym n im w rpuściznie, tak przez rządy 
Zaborczą, jak i przez okupantów w dawnej 
Galicy i i w Królestwie. To też nie sam niedo- 
bor czyli olbrzymią stosuukowo p.Twyżkę wy­
datków  ̂na o dochodami uwalamy za wysece 
niepokojącą ' izak wiadomo powszechnie, że 
obecnie wszystkie niemal w Europie państwe 
mtją z wielkimi do walczenia deficytami. Prze- 
wyzka^ wydatków nad dochodami we Francyi 
Wynosi w roku bieżącym aż 30 miliardów,

budżet.
w Belgii 8 miliardów, w Czechach 3 > pół mi­
liarda, a przecież państw3 te nie mają powor 
dów do uważania sianu swoich finansów za 
rozpaczliwy.

W  naszym przeto polskim budżecie nie 
niedobór nas przeraża, a e obraz straszliwi* 
niedołężnej gospodarki, j*ka zarówno w zesta­
wieniu budżetu, jak i w jego różnych działach 
jaskrawo fię uwidacznia. Rzuca również ten 
budżet nad wyrjz smutne światło na stan na­
szego polskego społeczeństwa.

Co do samego układu i zestawienia tak 
dochedów, jak wydatków, to jestto zestawień® 
tak pobieżne i niedokładne, tak wszelkich 
faktycznych pozbawione podstaw, iż wystawia, 
ministrowi skarbu, Karpińskiemu, możliwie naj­
smutniejsze świadectwo. Pan Karpiński, przed* 
kiadając Sejmowi swój budżet, złożył dewód, 
żc w zakresie skarbowości państwowej nie jest 
fachowcem, że może być dobrym dyrektorem 
banku, ale dobrym ministrem skarbu nie jest. 
Większa j:zęść jego pozycyj nie jest wcaie po­
parta, robi wrażenie dowolności, wydatki są 
jeszcze liczone za nisko, a dochody za wysoko. 
W  rzeczywistości przeto niedobór okaże się 
większy. Trzeba nadto jeszcze i o tem pamię­
tać, że budżet minirtra Karp ńskiepo dotyczy 
tylko Królestwa kongresowego, nie obejmuje 
zaś wcale ani Gaficyi, aró' zaboru pruskiego. 
Ale mniejsza o to! Przypatrzmy się natomiast 
temu, jak wyglądają oddzielne budżetu po- 
zycye.

Jednem z najważniejszych źródeł dochodft 
są dla każdego państwa koleje żelazne, 'tym­
czasem w polskim budżecie wydatki na koleje



żelazne podane są na przeszło 342 milionów 
matok, dochody zaś na przeszło 182 milionów, 
niedobór orzeto kolejowy przenosi za jedno 
pćłrc?/ 10'milionów marek. Koleje więc pol­
skie n; i; o żadnego państwu nie dają do- 
chodu, ale prz^ęiwnie, pochłaniają sumy olbrzy­
mie. Dzieje się to zaś pomimo bardzo zna- 

. cznegó podniesienia ceny, tak biletów jazdy, 
jak i frachtów. Jak to sob e wyjaśnić?

Fakt powyższy staje się zrozumiałym, 
Jeżeli się zważy, że rząd, tak poprzedni, jak 
i obecny powiększał płace wszystkich przy ko­
lejach zatrudnionych, czas.zaś pracy zmniejszył 
do ośmiu godzin. 7/ dodatku praca robotni­
ków stała się skutkiem braku kontroli i zgub­
nych ągikacyj socyaliatów bez porównania mniej 
wydąljaą. Gdy dawniej przed wojną robotnik, 
zajęty przy układaniu podkładów pod szyny 
kolejowe kładł ich dziennie 12 do 13, to 
tei az kładzie ich dwa, płacę zaś bierze moie 
trzy razy większą. Przy robotach ziemnych je­
den sążeń kosztował za czasów rosyjskich 2 ru­
ble, obecnie Jeden metr sześcienny kosztuje 
sześć worek. W tym samym mniei w.ęcej sto­
sunku wzrosły takie inne wydatki. Czyż przy 
jtalaęj gospodarce koleje mogą dać państwu 
doonódr A le nie dosyć na tem. Jeszcze go- 
j -ej przedstawia się sprawa warsztatów kolejo­
wych. -ierdzonem jest, że psuje fie rocznie 
około JO lokom otyw , natomiast pol­
skie waiszta mogą naprawić co najwyżej 130, 
jresztę musi się posyłać do naprawy do Wie­
dnia, płacąc tam za tb horendalne kwoty.

czyż nie zapłakać nad taką gospo­
darką!

Godzi się więc zapytać! Do czego nas to 
poprowadzi?

Viw lepiej przedstawia się sprawa poczt, 
i telegrafów. One także dostarczają każdemu 
państwu znacznych czystych dochodów, W  pol­
skim budżecie dochody podane są na póltrzy- 
bąsta miliona, a wydatki na blizko 35 milio­
nów, niedobór wynosi przeto 22 i pół mi­
lionów.

jeheii > > órimy teraz naszą uwagę na p*
datk i, to i ico zdumiewająco wysokie przed- 
stnwiają .v <-u*c podatki pośrednie, t. j.
podatk! od cukru, nafty, spirytusu, tytoniu, 
boli, węgla i t. d. A  więc Od artykułów pierw­
szej potrzeby, które skutkiem tego muszą zna­
cznie podrożeć, gdy przeciwnie podatki bez­
pośrednie od ziemi* od domów po miastach, 
od dochodów i kapitałów są śmiesznie niskie, 
^ak n. p. podatek z domów po miastach po­
dany jest na 700 tysięcy marek, a od kapita­
łów na 2 miliony marek. O  podatku od przy­

rostu wartości i ma:ątkow\ m nie warto nawet 
wspominać. W  zakie.'—̂  podatków pani j«  
w Polsce najokropniejszy bezraąd i nieład, 
stan rzeczy jest wprost rozpaczliwy, rząd zaś 
nie przedłożył Sejmowi clo tego czasu żadnych 
projektów dc- ustaw podatkowych.

Polska więc gospodarka skarbowa, jak 
się z przedłożonego budżetu okazuje, jest, 
otwarcie mówiąc, przerażający. Winni jednak 
temu są nietyiko rząd niedołężny i Se im 
krótkozwroczny, ale także całe rasze społe­
czeństwo. Wszyscy chcą od państwa ;aknajwię­
cej wydrzeć i wydobyć, a nikt nic chce temu 
państwu nic dać. Wszyscy pracujący żądają od 
państwa ciągłego pocwyższan a p‘ao, a praco­
wać wydatnie nie chcą. Posiadający znowu, usu­
wają się od płacenia podatków, skądże więc 
ma państwo ma państwo polskie brać na opę­
dzenie swoich wydatków? Wszak z próżnego 
nie naleje! — , Jest tc nad wyraz bolesne, że 
w powstającej do niepodległego bytu Polsce, 
tylko żołnierz polski bije się za ojczyznę po 
bohatersku i ponosi ofiary, ogromna zaś wię­
kszość ludności cywilnej nie chce dla ojćzyzny 
ani odpowiednio pracować, ani jakichkolwiek 
dla niej ponosić of.ar. Sobkostwo przeważa; 
każdy chciałby z tej matki-ojczyzny drzeć łyko 
do ostateczności, wyzyskiwać ją, o ile się tylko 
da, w zamian zaś nie chce jej nic ofiarować.

Skądże zaś matka-ojcz/zna brać ma na zaspo­
kojenie wszystkich porzeb, jeżeli ją iei syno­
wie ze wszystkiego obdzierają, a od wszelkich 
świadczeń na jej rzecz się uchylają?

Jeszcze parę lat takich rządów, jak obe­
cne i takiego w społeczeństwie usposobienia, 
a będzie® y zgubieni. Ani _iię spostrzeżemy, 

spadnie na nas straszliwa katastrofa. 
Niemcy po klęsce tak wielkiej, jaką po­

niosły. zabierają się z energią wielką na no­
wo do oszczędności, do pracy, nie szczędząc 
najdalej idących ofiar, my natomiast po zwy­
cięstwie, wszelkie przewyższające nadzieje, za­
bieramy się do próżniactwa; parkarstwo u nas 
się panoszy, chcemy tylko brać, usuwając się 
od ofiar wszelakich na rzecz państwa i ojczy­
zny. Do £zego nas to doprowadzi? Niechy­
bnie do ponownego uoadku i ruiny. Gdyby 
zaś —  co nfe daj Boże —  ao tego przyszło, 
to kto będzie za to odpowiedzialnym? w  pierw­
szym rzędzie nie kto inny. jeno ten Sejm dzi­
siejszy, który siebie za najwyższą władzę 
zwierzchniczą, a Polskę za swoją własność 
uważa. Jeżeli ojczyzna zejdzie na manowce, 
to odpowie za to przed Bogiem i historyą 
obecny Sejm kłótliwy, bezradny, 'cowzro- 
ęzny, nrezdolny do w>rtycoraeni|jS^^^zoi<3 i jio



powołania do życia rządu silnego i mądrego. 
W  rozprawach budżetowych wjzyicy mówcy 
napadali na rząd i krytykowali go sielitośc:- 
Wllj- —  Mieli oni niewątpliwie rłuszność, zapo­
mnieli jednak o jadnej rzeczy, to jest o tem, 
że Sejm ma taki rząd, na jaki zasługuje.

3 Rusi i Rufinach,
(Szkic historyczny).

Tyle jtst spornych kwesty-' w historyi Rosi, ile 
wysil o niej, ile jest faktów ery w życiu jednostek czy 
spełc. (e&stwa. Żadna może historya nf* uwiera tyle 
*r®*»ości w objaśnieniu tego potopu spornych peglą- 

r f Cfz*cte> ile historya Rusi.
, . Ponieważ ludność w zachodnich stronach galicyj- 
;J dzielnicy, a w szczególności ludność wiejska, od- 

Uysi się niechętnie, nieżyczliwie i z pswnem uprzedze­
niem do ludności, zamieszkałej w ziemi HuMckiej, czego 
piszący te słowa wraz z rodziną, zamieszkałą w ziemi 
Krakowskiej osobiście doświadczył w czasie mwszyi 
ffsyisko-nio..g >lskiej( pneto jako syu Halickiej ziemi 
ł. *!C1 ery Polak i katolik, pochodzący z ludu, 

*  "ktorycznej prawdy i religijnej nauki, w imię
tej wielkiej i nieśmiertelnej idei miłości bliźniego, uzna- 

* ‘-zczoncj nawet i w kra ach nspół barbarzyńskich 
i dzikich, a którą wiwszte a a »  nieśmiertelny Micktewica 
kiiku cł>waau okreatt: „Miej serce i petrz&j w serce* 
postano wiłem m  podstawie kroniki Nestora i dzieł po­
wag naukwwych j. n. Michała Grabowskiego, Nowo­
sielskiego, Padalicy, Gorzkowskiego i innych bez ja­
kichkolwiek pretensyi —  skromnie, w formie szkicowej 
skreślić,

Wedle wiarogodnych kronik Nestora, prewineye 
między Dnieprem a Sanem, zasiedzone przez ladność 
Wieśniaczy przezwanych dziś przymiotn.k>cm „Reski*,

y iv  • $  Przypadkiem tylko od przybyłych
w A .A  wieka z u  moru Rusinów, którzy z miejsco­
wymi wieśniakami nic ate mieli wspólnego i śe Ruś

—  ;   —  1
a Słowianie są to narody odmienne i różne. — Koleją 
wieków ciż przybyli z za morza rusey, Rusini siłą orę 
ia pedbiwsay kraj koła Kijowa i z natury rzeczy litwdd 
rzywszy w kraju podbitym wyższą warstwą wśród luoO 
czyli, jak zowiemy, inteligencję, stracili swój pierwotny 
skandynawski język, ród, pochodzenie —  stracili Ruśjj 
swe ą ojczyznę, która leżała w Skandynawii lub 
w Szwecyi

Po wiekopomnej Horo helskiej Unii, stwierdzanej 
uroczystą przysięgą i klątwą, ciż ruscy albo Rusini 
wyrzekli się Rusi, złączywszy się z n.tCząpospol:tą, 
Polski przerodzili się w pi a w dziwą szlachtę polską, 
przyjęli jej nazwiska, tradycye, herby i t. d., zamieci 
szkując Pekn*ń, Gdańsk, Chełm, Warszawę, Wilno* 
Mohilów, Mińsk, Wttet.sk, Czernichów, Kijów, Zyto* 
mierz, Kamieniec, Lwów, Halicz, Kołomyję, Stanisław 

ów, Kraków i t. d., przybrawszy Polskę n  swojm 
ojczyznę, a potem katoliJci Kościół za swoją kolebki* 
i wiarę.

Do takich dziś ruskich rodzin należą: Olakiewicz, 
Daszkiewicz, Lhlebowicr, KLiel, Gliński, Mścisławski, 
Hol*uńs'd, Proński, Pac, Kmita, Chodkiewicz, C iełw ei- 
tyóiki, Ostrogski, Wiśniowiecki, Tarnowsió. óaptohi.’ 
3. nguszko, Ogiński, Radziwiłł i t. d. oraz kilkadziesiąt 
tysięcy innych mniejnych rodzin, rozsianych po całej1 
Polsce od Dniepru po Gopło. Wszystkie wyżej wymię*, 
nione rodziny były przy Rusi, pracowały dawniej wy-' 
łącznie tylko dla je; korzyści i dopiera mniej Jńęoej 
w XIV wieku jawnie, stanowczo przyjęli Polskę żS 
swoją ojczyznę, wcieliły się do naszej naroduwości do- 
biowulnle i z przekonana, zostawszy przy Rzeczypo­
spolitej Polskiej ra zawsze.

N ie m a  w ie c  R u s i! bo jak w Hiszp isii włetna 
już Maurów, we rrancyi niema już Franków germań­
skich, a w trancuskiei prowincyi niema już Skandyna­
wów, tak niema już dzisiaj ruskich Rusinów! Są tylko 
wielkie redy i słynne zasługami, jest tylko lud wieś­
niaczy, zamieszkujący Lwów, Przemyśl, Halicz, Chełm, 
wschodnią Galicye, Wołyń, Podole, Kijów, Czernichów, 
Mińsk, Witebsk, Mohilów i t. d„ których zwą trądy- 
cyjnem imieniem R u s i n a m i  a których mowa 
jest tylko prowincyonalnem narzeczom polskiej mowy,

M AR YA  KONOPNICKA.

DO GRANICY .11

— Zaparli chałupę, 
1 „befel" s) gwoździem do wrółni przybili.
Więc dzieciąteczka zgarnęłam na kupę,
A  to najmłodsze, co płacze i kwili 
Jak ten wróbelek —  dźwignęłam na ręce,
L r3' powiodłam to stadko jagnięce 
W  świat, gdzie poniosą oczy.,

5Kł
k ie m  i ta™  L ^ r R ° Id . d2ieS !^ tek  la t m ie s zk a li p od  P ru s a -  
m e *p o c i/ i0w ,™ -ed  r o d z , jJ ’ . g o s p o d a rs tw a  i  t. p. N a ra z  n a j- 
z ie m i n ! f  le l. z p s ian  p rz e m o c ą  w y rs u c e n i z  o j c z y  s ii j 
1 2j e d n c c 7  - «o W0J w -  SW i£towa zw ra ca  - «  t t j c w y z n ą  całą 
o b c v  trroV, / z. ktoteJ Już „a d en  B is m a rck , an i ia d e n  in n y  
b ada ło  c: . b ę d z ie  m ó g t  nas w y p e d za fi.  P o la k  w  P o ls c e
u ąu z ie  się c zu ł w o ln y m i

) Rozkaz.

—  Patrzę —  z dachu
Jaskółka drobna za nami wyieci,'
A  że nie miała od ludzi przestrachu,
Więc się z szczebiotem poniesie nad dzieci,
Jakby żegnając właśnie... A  był ranek 
Zimny’ i wiatr nam zawiewał do kości.
A  słońce tlało jak lichy kaganek:
Tak już sam Pan Bóg uskąpił jasności 
Na oną drogę smętną...

Szłyśmy razem 
Kobiety z dziećmi żałosną gromacą.
Za nami, pobok, straże konne jadą,
I klną, i dziatwę drobną biją p'azem,
Nagląc, do drogi...

—  Syłaż to godi na -— 
Rodząca bólów swoich zapomina,
Ale mnie owej nie zapomnieć chwili,
Kiedy nas żywym murem otoczyli,
I z trzech stron idońca zamknęli nas ś<
Łbów końskich, białą parskających pian.;
Za nami wioski nasze i sadyby,
Pola, ogrody, pasieki i łąki —
A  my tu gnani, jako te skowronki



jbo : ■ r .Tą tworzy* identycznie winstua, rozw i-' 
jafg :vr w pisana, w aktach, w prawodawstwie, litera* 
(Jsa e, rozmowie — iia jednych i tychże samych graina- 

podstawach i prawUflaoh, w jedeym i tymże 
^m y^dpshu, Kr«&. ród, pochodzenie tego ludu wieś- 

rudrią do polskiej narodowości.
są z owych czasów kronikarskie wspo 

piaiwfa, lecz są ncder charakteiystyczne. O  ile historya 
ta ęad Gc-phem zaczyna dzieje od Piasta, a chłop 

jpk *ła:e śle tam królem, o tyle w Kijowie jacyś ze 
cau^ynawii Ru sini.’ Oskold i Dyr, a ootem Igor, Głeg 

datajt zabójstwem. Do Piasta wchodzi do 
‘ wioł, w Kijowie r z e ź  i  z a b ó js tw a  d a ją  

h ls t o r y n a e j  d yn a  1^1 R usinów , 
i jfcj rasie są główną siedzibą, są stolicami nic* 

Ł̂ rikp przedhistorycznego szczepu .Słowian, tego szcze­
pu, ly ego wielkie i liczne rodziny iadu wi. śniaczego 

s o h a i starą, odwieczną i może prawdziwą 
arystokratą, bo osiedlały się nu powyższych przestrze- 
ąjaoh od wistów, zapewne wnet po potopie, ale koleją 

rczyaiiy się one, że caiy kraj od Dniepru do 
£&> po2a i wiejskie łąki nasze przesiąkły prochami 
Z) ąjtyeh pokoleń, zasłały się jakby pokładem pię- 

}h juą trumien w postaci slrio pooraaychl —  Fi- 
i pdąc dzisiaj wykrywa, źe kijowskie muiyki 

stanowią jedno i toż samo imię, jeden 
lad odwieczny w pochodzeniu i rodzie! Mo- 

r .« jest najwyższym darem naszym, jest wiedzą 
|  jjfu r ■»!■»«[ dei zy człowieka; nie daje id  ani rząd, 
jmi « —,.ia potęga rudzka, lecz ją wyrabia wewnętrzuy 
derwjf&ok przaz aiebo dany pod wpływem przyrody.

Język zatem jest odwiecznym pomniki *a . najlep- 
ssytn w p o d m ,  że lud wieśniaczy od Dniepru do Go* 
pła jest jadaalitym uczepem słowiańskim.

Nestor mtał jasn* pojęcie o Rusi, a w swej kro- 
blcc dokładną o nici daje, wiadomość: „W  potząlku 
panowania eesarza Michała w Carogrodzle w r. 852 
U ziemia nazwana jest Rusią, przedtem zaś, ca la  
p r n j m s d  od  D n iep ru  w  g ó r ę  i a a  za ch ód  
była bwidloaa różnemi stowiańskierni plemionami, które 
aż do nr7yby«a z za mer za ruskich żywiołów: Ruryka,

. . .  K

a crnweiâN .. aw.". •r-,n.'»vor«c9j
Z gniazd  wyrzucone, a lbo  z w ody ryby.

* jeżti Ty Chrysia !,..

-  Odwrócę ja głowę 
7<. ■ , raz j&Keie popatrzeć na oną 
Ci: i . obórką, na sady wiśniowe,
Na wdowią rolę tróipotem zroszoną.
A  la mi strzecha stanęła jak złota 
W  oczach, a na niej dwa gołębie siwe, 
jakby ze srahra... A  wszystko od plota,
Aż uo żórawia, co moknie w studzience 
Wydało mi sią, jakby było żywe, 
i jakby do ronię wyciągało ręce...
Patrzę ja pihTo, aż moja Biclicha,
Moja krowkre, com ją zaprzedała,
Stoi a ryczy, a choć w trawie stała,
ŚitTf pgięgn* ła się przecież do jad ;,

Tylko za ftp,rai patrzy się, a wzdycha,
Wiaście jak człowiek...

Dziw, żem tam nie patFa, 
Taka umie żałość zdjęła. Wszystko moje 
.fam *lę zostało, a ja tu przed si * o 
Tako gąseczki dzieciątek tych troje 
fcganiąjąca, o głodnym szłam chlebie

Sineusa, Truwona, Osko!da, Dyi& i innych — b y ła  
ppłstrą asffi.ruią“ . (Nestor str. 10, wyd. Miklas).
'  Kronikarze względnie historycy rosyjcy Kostoma- 

row, a za nim Kirkor twierdzą, że owi najeźdźcy nie 
z za morza, lecz z Litwy orężnie owładnęli ziemię Ki* 
jowską. Teorya ta tyle do prawdy podohna, o ile ma­
rzenie rzeczywistością moie się nazwać. Potęga świa­
dectw Nestora tak jest Wielka i niewątpliwą dotych­
czas, że niepodobna jej zwalczyć żadnemi noweml 
przypuszczeniami. —  Bo jak już wyżej nadmieniono, 
dż najeźdźcy Rusini z za morza, koleją wieków, starli 
się, zniknęli przerodziwszy się w szlachtę polską, a lud, 
z którym mieszkali i z iem ia , na k tó re j o s ied l., 
k o ło  K ijo w a  i  L w o w a , jak b y ła  aa czasów  
N estora , tak  i je st  po lską.

Już Bolesław Chrobry może najlepiej i najprawdzi- 
tj zrozumiał to historyczne prawo ciężkości, gdy 

zwracając najbaczniejszą uwagę na Kijów, wbijał żela­
zne słupy w Dnieprze, i jakby rycerską, proroczą 5 bo­
haterską ręką kreśląc etnograficzną mapę dla Polski —  
mapę nie piórem, ale murami z żelaza, ten prąd wło­
ściański indowy na nieśmiertelność przekazał.

I dziś jeszcze po szeregu wieków dachy; Rnry- 
ków, Sineusów, Truworów, Oskaldów, Dyrów, Chmiel­
nickich, Gontów, Żeleźniaków, Nałewajków i innych 
wiciu, błąkają się po kraju, znękanym i zniszczonym 
Buszami wojennemi, podburzają iud do zbrodniczych 
czynów i walk bratobójczych... Niepomni, że tylko Pol­
ska podsycała i karowa mowę tvch krajów i ugruuto- 
wa.a pierwsze podwaliny cywilizacy..

Jak IRzym winien jest Grecyi wychowanie swojo, 
bo nauczył się od Greków miar, wag, pisma i nalej 
literatury, tak L itw a, W o łyń , Podo le , U k ra in a  
i ziem ia H alicka, ca łe  żjrde publiczne, g o  
spode rskie, rodzinne, w inne są  Polsce.

Czeiu jest Nestor w historyi, dowodził Szafarzy 
i inni, a fakt* U m  opisane nie tylko zgadzają się z Dit* 
mar era, lecz co do znaczenia i prawdy na wielką za­
sługują powagę, Wkońcu mdmicniamy, że jak Neapol 
we Włoszech nie jest greckim mimo, że nosił nazwę 
Magna Graecia", jak Francya nie jest niemiecką, po* 

^  imo że naw^t sam wyraz „Francya* jest pożyczony

Między tych matek żałosnym narodem,*.
A  one liche sieroty nie wiedzą,
Ze już ostatni to kąseczek chleba,
Co go z zagona osiadłego jedzą,
Z własnego ziania, z pod własnego nieba ..
Tylko najstarszy, co w kupce szedł przodem 
f  niósł na kiju ojcowską sukmanę,
M' , liczko jakby czegoś zadumane,
I oczy jakby we łzach pływające,
Ile się razy obrócił na słońce...

A  bliżej koło mnie 
Szła gadająca z sobą nieprzytomnie 
Staruszka, jako ta turkawlca siwa,
Trzęsąca głową, ślepa, ledwo żywa,
I drogi sobie kijem szukająca,
J jak osiki listek cała drżąca.

* Więc, że jej stare nie służyły nógi,
1 zostawała w tyle za innemi,
Popchnął ją żołnierz... Upadla wśród drogi.

7A  gdy ją ludzie podnieśli, rih ziemi 
1 ak odcisnęło się jej wyschłe ciało 
Jak w Weroniki chuście, i zostało 
>Jak pieczęć krzywdy naszej przyłożppa 
Fod okiem B<?ga do ziemł tej łfinar '



od Niemców, tik Ruś nie jest ruskąl Owszem od wie­
ków rozwijając się z Polską, była jej własną Jtrwią, 
kośćmi; była jej jedną z licznych pręwineyj, z niej się 
zrodziła, powstała, z nią zawsze była i będzie. A  jak 
skóra połączona jest z ciałem, ja£ stanowi harmonię 
i związek mysi z mową—  tak Ru£ je s z c z e  od  cza- 
*ó w  p r ied h iŁ to ry c?a yeh  a łą c zcca  je s t  s P o lsk ą .

Kołomyja, 1919. Szymon Chetpinskl.

Święto Zmartwychwstania Polski 
w Prusach Król. i na Pomorzu.

„Gazeta Gdrftska* podaje wzruszające istotnie 
opisy urządzonych w licznych miejscowościach Prus 
Królewskich obchodów „Zmartwychwstania Polski".

Jeden z pierwszych takich obchodów odbył się 
w Zukowie. Miaslecz!:© po raz pierwszy od lat dzie­
siątek przystroH© się w odznaki narodowe, w orły 
i chorągwie polskie. Na głównych ulicach ustawiono 
bramy tryumfalne z odpowtedmemi napisami. Widok 
to był nadzwyczajny, de niedawna jeszcze niemożliwy. 
Zaczepek z niemieckiej strony nie było żadnych. Prze­
ciwnie, nawet i ludność niemiecka przystroiła w tym 
dniu swoje domy, a wielu Niemców brało udział 
w tryumfalnym pochodzie zmartwychwstania Polski.

Obchód rozpoczął się poważnem zebraniem, na 
któ: eui wygłoszono kilka przemówień, poczem odśpie­
wano pieśni naredowe, od przeszło 100 lat niosły szane 
i nieśpiewane. Następnie udano się do kościoła na 
uroczyste nabożeAetwo, poczem utworzył się wspaniały 
pochód, który wśród dźwięków muzyki i śpiewów 
przeszedł głównomi ulicami miasteczka. W  pochodzie 
uczestniczyło około 10 tys. osób. _

Również wspaniały o b c h ó d  z okazyi zjednoczenia 
zmartwychwstałej Polski odbył się we wsi Sierakowice. 
Około 30 bram tryumfalnych z napisami: „Niech żyje 
Polska i" „Niech żyje Wilson I* „Niech żyje koalieya!" 
„Niech żyje Paderewski 1 „Haller I" lub „Niegdy do 
Zguby nie przyjdą Kaszuby!" i t. d., wieńce i chorą

Jak kamień ciężkie, jak węgieł gorące 
Było dzieciątko na rękach mych śpiące.
A  tu ni stanąć, ni siąść choć pod miedzą,
C hoć  na kamieniu, jako pliszki siedzą,
Albo jak kawki w polu...

Dalej! Dik-j!... 
Aż nas na rozstaj pod wieczór przygna'
A  na rozstaju by! krzyż. W ięc się owe 
Niewiasty z płaczem de niego rzuciły,
A  gwiazdy weszły na niebo czerwone,
Jck krwawe boże łzy -— i tak świeciły.
0  Utajony na krzyżu, o Chryste!
Najlichszej muszce naznaczasz ochronę
1 ptaki wracasz na drzewa ojczysta,
A  nasze gniazda zburzone?...
0  Utajony na krzyżu, o Panie!
Mróweczkę strzeżesz w mrównanym jej gmachu,
1 liszce w norze obierasz mieszkanie,
A  nasze głowy bez dachu?...
O  Utajony na niebie i ziemil 
Ty wiosną domki budujesz ślimacze..^
Myż tylko sami poinięozy wszystkiemi 
Mamy być wieczni tułacze ?...

gwia o barwach narodowych ua domach i wieży ko* 
ścielne.' nadały oałej wsi niezwykły urok.

Po południu po uroczystościach k ..cielnych za­
częły lię tysiące ludu *nuejseowego i okolicznego usta­
wiać do pochodu jechało 600 byłych żetnier^ pruskich, 
dziatwa szkolna i tłumi' ludności.

W  uroczystości wzięło udział okrło 10,000 osób.
Wsjparńale wypadła też uroczystość zwastwych* 

wsiania Polski w Kartuzach, uraądzc-na skararrinm Po­
wiatowej Rady Ludowej.

Całe miasto było w dzień obekotiu one
w zieień, ulice połączone girlandami kwiecia, i zieleni, 
chorągwie polskie rui domach polskich, bramy tryum­
falne z pam-ątkowemi napisami i bknemi orlatui, ude­
korowane okna wszystko to robiło niesłychanie wra­
żenie na lud kaszubski, od lat dziesiątek prześladowany 
i dręczony. Już od wezesnege rana ciągnęły Je mia­
sta tłumy okolicznej ludności, kroczyły orkiestry, po­
przedzając oddziały jeźdźców w strojach narodowych 
i uwieńczone żniwne wozy.

Po uroczy stena nabożeństwie teoakezytinem w ko­
ściele parafialnym .tzpoczął się pochód, w którym 
wzięło *  dział około 20 000 osób. wr.-ądue było widać 
chorągwie narodowe, biała orły i remnake odznaki 
towarzystw i cechów z całego powiatu kanus! *ąjrw.

1 Pochód prowadziło 30 jeźdcćw z poiskiWn cho­
rągiewkami w rękach i 9 orkiestr. Obchód zakończył 
się wzruszającą sceną. Oto okoiiczai w.ośuare, pr»j • 
byli na obchód, wioząc wynędzniałe w czasie wojny 
dzieci miejskie, urządzili im sute gody. Chleb, masło, 
jajka i mięso, złożono tym małym w ofierze, aby —-  
jak i owili gospodarze — zapamiętały tao dzień zmar­
twychwstania wielkiej naszej ojczyzny.

0 znksieeie „Spółek wodnych*4,-
Do najbardziej uciążliwych pozostałości po bL 

pamlsci Austryi i Sejmie lwowskim należą u nas t. z. 
„Spółki wcdne“ pozakładane przed kilkunastu Uaty 
w tych powiatach, gdzie wylewj Wisły, rzek i poto.

' Ustał plącz niewiast, i tarlko sie z cicha
■ Tu, owdzie łkanie stłumiono zaniesie.
I A  las w oddali to szumi, to wzdycha,
| A  wicher jęczy i wyje po lesic...

W  mchu utuliłam zziębnięte dzieciny.
W  nieboszczykową odziawszy sukmanę,
Ale najmłodszy nm spał, a był siny,
Oczy otwarte miał i jakby szklane,
I po powietrzu rączkam. się chwytał,
Do domu wolał i o coś się pytań..
A  już od rana plątało się przy mnie 
Drżące w chi|st<tZyriic nędznej na tem zumie, 
Dziewczątko drobne, może siedaaioiatka 
Więc rzekę do mej: A  gdzież twoja matka?
— Pomarli matuś —  obrzecze mi na to.
— A  ojciec? —  TaU>? Pomarli i Tato...
— Cóż ty tu robisz? A  mnie wypędzili, 
Precz mi kazali bieżeć za innemi...
1 jak to kurczę głowinę pechyli 
Na bok i do snu skuli się na zieaai.
W ięc ją fartuchem oaryłan., i wstała*.,
I patrząc na to s-esoetwo — nie spałam.



ków górskich niszczyły całe zasiewy i pracę rolników.
Chociaż rząd austryacki przy wcielenia Galicji 

do Austryi zabrał pene >12 milionów złr. dotaoyi, za 
które te pieniaJee miały być uregulowane nasze rzeki, 
lObót nie przeprawac^eso żadnych —  dopiero pod 
naciskiem posłów rząd przyrzekł dać 33 proc. kosztów, 
Sejm 33 proc. a 34 prec. mieiy pokryć interesowane 
gminy i obszary dworskie.

W  r. 18V4 zaw -Wa się w Wieliczce pkrwsza 
taka „Spółka wodna" d*a obwałowania prawago brzegu 
Wisły od Podgórza do Niepełemic uagłądaie do Gra­
nicy pawnego ICrótestwa. —  Da spodci przyetąpdi wło­
ścianie powiatów W iliokiege i Podgórskiego, ebcary 
dworskie i wszyscy ci któryŁ powód! rokrocznie nisz­
czyła plony i zasiewy.

Prezesem Spółki wybrano p. Larysza Wiedzieb- 
skiego ze Śiedziejcwic Spółka zaciągła pożyczką mi* 
lionową na lat 30 którą oczywiście interesowani w Spółce 
Zobowiązali się spłacić. W  ten sposób na gminy leżące 
nad brzegami Wisły jak Prrewcjz. Rybitowy, Grobie, 
Brzegi, Bierza nów, Koketów, Sledziejowice, Węgrzce 
i t. d. spadł wieiki ciężar chociaż przecie mieszkańcy 
nic nie zawinili że się urodzili i muszą nad Wisłą mk 
izkać a tem mniej nie powinni za to płacić kary, 
w portaci p'acenia kosztów na budowę watów.

Gdyby przynajmniej zabrano się do roboty na 
tychmiast —  wygotowano uczciwie plany i kosztorysy, 
jdyby wogóle Luaowa wałów zosta-a była trwale prze­
prowadzoną —  byłoby pół biedy. Niestety 1 Bu dc w a 
Wypoczęta w r. j£97 musiała być wkrótce przerwaną 
X powodu powodzi w r. 1903, która nie tylko że za 
lała doszczętnie cale wioaki ale zniszczyła rozpoczęte 
u łah e w a ły , tak że w r. 1911 musiano znowu wygo­
tować nowe plany, wały rozszerzyć i podwyższyć, na 
którą to podwyżkę uchwalono znowu około ćwierć mi 
liona koron. I mija 25 lat od czasu założenia Spółki 
wodnej, 25 lat uciążliwych rat jakie muszą chłopi pła­
cić «  wały dotychczas skończone nie są, Wista dalej 
grozi wylewem a chłopi za setki tysięcy kor. jakie za­
płacili — drżeć muszą o swoje domy, pola i plony, 
•by im ich woda nie zniszczyła i na dziadów nie wy­
prowadziła.

W  czasie wojny cały aparat, który budowę pro­
wadził został od wojska, wyrrklainowany — atoli w bu­
dowie nie postąpiono zupełnie nie z „braku ludzi".

Jeóeli jednak rzeczywiście ludzi do budowy nio 
było (jcjców nie przyjmowano) to dziwna rzecz si:ąd 
się wzięły „koszta budowy*, które kierownictwo pr-ed- 
stawtfo? A  koszta te są rzeczywiście ogromne. 1 tak 
wynoszą one:

W  r. 1915 —  100.G00 kor.
„ 1916 — 38.CG0 „
„ 1917 —  41.000 „
„ 1M8 — 50.000 .

Razem 22y.0C0 Kor.

j A  więc koszta budowy walów za okres cztero-, 
^etni, wynoszą blizko */* mili* aa kor. i za to nic zro- 

ion* nic, dosłownie nic, bo robotą nie można 
zecie nazwać nadsypanie kilkudziesięciu metrów, 

którą tę robotę wykonywało na „dn ówkę* kilkanaście 
dzieci szkolnych i to bez dozoru !

Ponadto tytułem odszkodowań wypłacił rząd 
18.0U0 kor. na kon3erwacyę i czyszczenie rowów wy­
płacono 24 790 kor. razem blizko 36U.000 kor. koszto­
wała reparacya walów za okres wojny, a rezultat ża­
den. Wolno było /resztą kierownictwu z powodn „bra­
ku łudzi" nie skończyć budowy —  ale nie wolno al­
kom u bezkarnie szafować publicznymi funduszami, za­
pytujemy się więc p. kierownika budowy inż. Pisza —  
na co zostały zużyte owe 300.000 kor. jeżii cała ro­
bota nie warta złamanego szeląga ? Lewy brzeg W i­
sły jest prawie na ukończeniu, tam widocznie byli lu­
dzie, bo był sprężysty kierownik, na prawym brzegu 
roboty będą prowadzon* w nieskończoność, ażeby 
dać utrzymanie całej plejadzie darmozjadów! Tak się 
wykonywa u nas roboty publiczne 1

Ponadto z powodu wadliwego zbudowania „śluz* 
(przepustów) wały zabfezpiecza>ą nat tytko od wylewu 
wisły, natomiast od zalewów z potoków i dopływów 
górski eh wcale nas nie chronią, gdyż soływaiąra woda 
zostaje w miejscu i zalewa całe połacie nadwiślańjkiWb 
częśc powiatów Wielickiego i Podgórskiego.

Apelujemy dv kierownictwa budowy ażeby prze-

Trzy dni my takie i trzy mieli noce. 
Gwiazdy nas kładły i gwiazdy budziły...
A  ze mnie wyszły ostatnie już moce,
I duch i wszystkie ze mnie wyszły siły. 
Ceni je dobyła z siebie niosąc dzieci 
Jedno po drugiem, przez dwa dni i trzeci, 
A  było już ich, jako w koniczynie 
Onych listeczków —  trojga... A  ten czwart 
Zastygł mi w ręku i poszedł w olszynie 
Cudzej, pod krzyżem odprawować warty 
1 czekać, aż mu pióreczka odrosną;
7-eby do domu zaś odlecieć wiosaą,
Jako ten gołąb, co nie chce od strzechy 
Odstać, ni indziej zażywać pociechy...
W  biaiyns on piasku bez trumienki leży 
Na cucLej miedzy i leśnej mbiezy,
1 tylko po nim rozchodnik ten pnie się 
I ta kukułka mu kuka p* lesfe...

Krwawemi łuny wschodziło nam rano 
f i )  tej graaicy, do której ■ »  gnano.
A  cho{ nas rosy przejadły ziębiące,
Nikt się aie cieszyć że wschodzi to ‘ loŁca,

Które nam obce i zimne się zdało,
Gdy lak na nędzę u«szą patrząc —  wstało. 
Pokulbaczyly swoje konie straże.
I znów nas innym strażnikom oddały.
A  teraz wrócą tam, gdzie są cmentarze 
Zamiast tych wiosek naszych, co się śmiały 
Białością domostw i sadów zielenią...
A  dziś zczernieją od łez i tak zmienią 
Tę jasność swoją od klątw, co tam lecą,
Że nie rośraieją się już, nie rozkwiecą,
I będą stały przed Bogiem —  jak groby* 

Pełne tej krzywdy naszej i żałoby...

A  teraz, choć dzień jest mi w oczach d e u o »  
I nie wiem sama, czy ten świat przedemaą 
Będzie mi kiedy ojczyzną f domem.
A  jestem dzisiaj porażona gromeai, 
i oderwana od piersi tej ziemi,
Co mnie zbożami k i. miła swojemi,
I słońcem swojem cieszyła mi duszę...

A  to wiem, że tu żyć i cierpieć (fiUSZą..



cie zabrało się energiczniej do skończenia robót — bo 
to co dotychczas zrobiono wygląda na drwiny z lu­
dności.

Apelujemy również do naszych posłów ażeby 
wystarali się o jakąś subwencyę dla naszej „Spółki ‘ 
ewentualnie dobrzeby było ażeby podobne „Spółki" 
zostały zniesione i koszta obwałowania Wisły przyjęło 
rca siebie całe państwo Polskie. Niechże przynajmniej 
>jm  ludowy da nam to, czego nam nie chciał dać 

rząd austryacki 1
Żądamy równej miarki dla wszystkich i sprawie­

dliwości. W  imieniu chłopów z nad Wisły
Maciej Czuła z drabia.

Pomoc Ameryki dla Polski.
Ponieważ korespondent warszawski jednego z dzień - 

ników londyńskich doniósł, iż A n ie ry k a  
p ow strzym ać  o d  u d z ie lan ia  w s ze lk ie j pom ecy 
P o lsce , generalny dyrektor k&alicjjnej misyi żywno­
ściowej, p. Herbert Hoover w liście otwartym do te­
goż dziennika temu doniesieniu mylnemu zaprzecza

Skoro tylko pisze p. Hoover — warunki zawie­
szenia broni dały możność transportowania przez Niemcy 
na Gdańsk, rczpoczął się istny potok transportów 
z Ameryki, wyczerpując do ostatka wszelkie możliwe 
sposoby komunikacyjne. W  obecnej chwili jaszcze znaj­
dują się w Gdańsku ogromne ładunki, które pozo|ta(y 
w tyle z powodu braku środków przewozowych.

Ogólna wartość przysłanych do Polski transpor­
tów żywności, ubrania, środków lekarskich i t. p. prze­
wyższa iu ż  obecnie sumę 25."'00.000 i reprezentuje 95 
prc. ogólnej pomocy udzielunej Polsce przez państwa 
sprzymierzone. Między innemi utworzyli Amerykanie 
w Polsce Komitet ratowania Dzieci, który udziela spe- 
cyaLyeh obiadów, więcej niż dla 1.000.000 d zleci 
dziennie.

Podczas trwania zawieszenia broni wszelkie czyn 
neści transportowe, finansowe i przewozowe musiały 
być przeważnie załatwiane przez urzędników amerykań­
skich, ponieważ w tym okiesie czasu wewnętrzny stan 
Polski absolutnie uniemożliwiał Polakom załatwianie 
samym tych czynności.

Z chwilą podpisania pokoju, oraz nastania żniw 
w kraju życzeniem Polaków i ich przyjaciół było, aby 
wszelkie czynności związane zakupem, transportowa­
niem i podziałem były wykonywane przez nich samych, 
czyli innemi słowy, aby Polacy stanęli o własnych 
siłach.

Aby ułatwić Połakom to zadanie, rząd Stanów 
Zjednoczonych uprosS rząd polski, aby w Stanach 

jednoczonych została utworzona spccyalna komisya 
P j s *». któraby się zajęła sprowadzeniem do Polski 
o powiednich dla niej transportów towarowych, przy- 
czem rząd Lanów Zjednoczonych oddał do dyspozy- 
cyi i do pomocy wzmiankowanej komisyi swych agen- 
ow z zakresu finansów, transportuwaaia i handlu 

surowcami. L lego też powodu zostają powołani z po­
wrotem do kraju wszyscy urzędnicy amerykańscy, do­
tychczas znajdujący s.x w. Polsce, z wyjątkiem kilku, 
którzy pozostają jako doradcy rządu polskiego w spra­
wach transportowych i kilku Innych, zalętych działal­
nością przy Komitece Ratowania Dzieci.

Wkrótce pcwśtał Centralny Komitet Pomocy dla 
dzieci, w ..Kład którego wchodzą wyłącznie Polacy. 
Powstały pod1 oaitety w całym kraju. Wszystkie te

instytucye wywiązują się doskonale ze swego zadania, 
pracując i.a * -sadach, które przez ostatnie kilka lat , 
okazały się ti.k udatnemi w Belgii.

Postanowiono również oddać do użytku polskiego 
ministeryum zdrowia pewne oddziały sanitarne ame.y- 
kańskiej armii z kompletnem urządzeniem, przedstawia* 
jącem ogromną wartość pieniężną, aby umożliwić da­
nemu ministeryum walkę z tyfusem oraz przyjść rządowi 
polskiemu z pomocą w  organków niu podjętej walki.'

Ma nadchodzący okres dwunastomiesięczny P o ­
la c y  b ę d ą  jeszcze  p c t r u b o t  cM zn aczne j p o ­
m ocy . Podczas ostatnich kilku miesięcy sprawa żyr 
wnościowa wobee grożącego ododu była rozumie się 
pierwszorzędnego znaczenia. A le obecnie wobec zbli­
żania się żniw sprawa ta ustępuje na pian  drugi.

Najbardziej potrrebnemi surowcami są — w e łn a  
i  baw ełna . Piciwsia musi być dostarczona na kredyt 
z dominiów Państwa . Brytańskiego, druga ze Stanów 
Zjednoczonych. Bawełna zrc.ztą jsni je s t  w  drodze*

Kiedy Polska będzie posiadała dostateczną ilość 
tych surowców, aby utrzymać w ruchu swoje fabryki, 
będzie ona w ten sposób w posiadaniu środków, za- 
pomscą których będzie w stanie zakupić potrzebną 
ilość zapasów żywnościowych w sąsiednich krąjąęłj.

Na te problematy: przywóz surowców oraaz,uje* 
dyt powinni przyjaciele Polski zwrócić szczecinie 
uwagę.

Pozatem nicwolno zapominać o dzieciach pol«
skieh i każdy grosz, użyczony życzliwie prz__ dobro­
czynne instytucye świr.ta, jest w tym wypadku bardzo 
pożądany.

Sir Włham Goode, przedstawiciel Angielskiej Mi­
sy i Ratunkowej zwrócił się w tej sprawie z oćaośnem 
wezwaniem do społeczeństwa angielskiego, a ogrom 
tego problematu pozw ala przypuszczać, iż i pomoc bę­
dzie od powiednio wydatna.

rsair zerrzzmr

TADEUSZ KARYŁG W SKI.

Obrońcom Lwowa.
Co was powiodło chłopcy małe 
Z gołymi dłońmi na armaty,
Na las bagnetów, w śmierć i chwalę? 
Czy wam się przyśnił sen skrzydlaty, 
Sen o Kordeckim —  Częstochowie 
Najświętszy z chwały snów.
Żeście w boi poszli, ale orłowie 
W  kresowy bój —  Za LwówPI

Wiem: Wam się Polska nasza śniła 
1 głośne szumy piór husarzy,
Wst-jąc^ z prochów Polska miła 
Zażegła łunę w waszej twarzy!
Wiem: Czarnieckiego pozew gromki 
Gral wam łuynały — miasto słow —
1 szliście, chrobrych rzesz potemki 
Bezbronni w bój za Lwówi

Tęczowe śniły wam się roty,
Surm srebrnych echa z Dniepru rzeki 
I mogił starych szept daleki,
Dum rzewnych pełen i tęsknoty.., 
Zniszczo-'* dwory — wsie w pożar-ze, 
Łzy dziewic, sierót, wdów..,
I wyście poszli —  przędn e straże 
Na bój za polski Lwów!
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Pieśń: Nad poziomy! — Hasło grzmiąca 
W ierne Geniusz .zucił wam z kolumny 
I wyście poszli —  orszak dumny,
Garsteczka dzieci —  na tysiące 
#  pancerne w rzy —  grzmiąca działe,
Na kulomioty, w ś.aierci łów 
Wstająca Poloka was wołała 
Za kresów cześć —  za LwówI

O , czyn wasz cudną się legendą 
W  snack będzie jasnych sauł dzielnie 
Bardowie o nim śpiewać będą,
Pion jug© bujny nie zaginie;
Gdziekolwiek nowe szyki staną 
Surmą im chwały zagrzmi znów:
Na bój! Za Polskę ukochaną,
Jak tamci szli — za Lwów!

Pierwsza rewia kawaieryi 
wielkopolskiej*

Tuż pod Poznaniem, na wielkich b'onia-;h ;ano 
wteddeh odbyła się świeżo pierwsza rewia kawaleryi 
Wielkopolskiej. Mimo, iż rewii nie zapowiedziane, tłu- 
tpy Poznańczyków podąjyły na miejsce popisu wejsko- 
tkego, by być świadkiem sprawności dzielnych żołnie- 

w idz opolskich. '
Pod Janowcem ustawiły się mnogie szeregi kon-
W  oczekiwaniu głównodowodzącego, sztaby puł- ' 

rozprawiają —  układając ruchy wojsk podczas

Długa chwila oczekiwania — w tern zabrzmiała 
jfb en d a : „Baczność, na koń*. Puikl stanęły w pogo- 

Wśród zboża miga samochód... Gen. Pojewski, 
brygady, pospiesza na czele swngO sztabu 

powitać głównodowodzącego. Gen. Dowbór-Muśnicki 
tjatrzymuje samochód i dosiadłszy konia w otoczeniu 
fata bu brygady zbliża się do frontu. Trębacze grają 
mazurka Dąbrowskiego ; gromkie okrzyki ułanów od­
powiadają na powitanie wodza.
i Generał, objechawszy front, staje w otoczeniu 
swego sztabu na przeciwległym końcu placu —  obok 
niego trębacz; zaczyna się rewia. Sam generał ją pro­
wadzi.

Rzuca słowa komendy, »  trębacz wygrywa odpo- 
; wiednie sygnały. Dragi trębacz wojskowy je powtarza 
przed frontem, dowódcy pułków wygłaszają komendy, 
a pułki posu. &ją się naprzód w tył, stępa, kłusa, rą­
bią zwroty szwadronami — wszystko sprawnie bez za­
rzutu.

Wtem dowódca, wydawszy cozkaz, każe jedno­
cześnie cofnąć się w tył publiczności. Wszyscy rozumieją, 
co to znaczy. Trzeci pułk atakuje. Koiwe pędzą, pro­
porczyki powiewają, szable chrzęszczą — widok wspa­
niały. Ju l się zbliiają, ale zamiast zwalniać biegu co­
raz bardziej się rozpędzają j już są o 30 kroków od 

^generała i sztabu — co to będzie I Sztab mężnie stoi, 
ani drgnie, oni j ;zcze pędzą, publiczność chowa się 
rac żyta... ale próżne obawy, ułani nasi nie zawodzą. 
Centrum pałka uderza w sztab tak/ że dowódca 3-go 
szwadronu osadza konia swego o dwa krofci od ge­
nerała.

i Tosamo wykonywa później pułk pierwszy, ale roz- 
yażniejszy, bardziej ostrożny, zatrzymują się wcześniej, 
i, orząc równą linią ę 20 kroków od sztabu
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Następu:ą ćwiczenia z kulomiotami: rozstawiacie 
się z maszynkami,, celowanie, leżąc na ziem, wyłado­
wywanie ciężkich kulomiotów z wozów. WJfeszcie na­
stępują ćwiczenia konnei arłyteryi. Arm aty ruszają 

i z kopyta, pędzą w cwai i w największym pędzie, za­
toczywszy k o :o ,  stają na pozycyi. Spraw rość i  precy- 
zya, z jaką wykonane byiy te :wlczenia wywołują za­
chwyt uictyiko publiczności, ale i wśród kolegów. —  
Trzeci pułk wita grzmcte*m oklasków, powracające 
z pozycyi armaty.

Ćwiczenia skończone.

Hołd Polski dla zwycięskiej Fraiicyi.
Stolica Rzeczypospolitej polskiej, Warszawa, ob­

chodziła uroczyście d. 14 łipca francuskie święto na­
rodowe w rocznicę zburzenia Bastylii. Miasto było ude­
korowane W wielu biurach skrócono pracę. Obchód 
rozpoczął* się o godz. 9 wieczorem odegraniem hym« 
nów narodowych przed rezydencyą Naczelnika Państwa 
i ministra Pralena. Olbrzymlie tłumy, towarzyszące pi j- 
ciu orkiestrom, urządziły e a t a z y a s t y m ą  m n n ife - 
s ta c y ę  na cześć  &sab acad w ów  en ten ty . Była 
to manifestacya zupełnie samorzutna.

Następnego dnia o godz. 10-ej rano odbyło się 
w  k a tc u r i*  e ro e ry s t®  n a b ożeń s tw o , n< która 
przybyli *t>’oukowie rządu i aimii, ciała dyplomatyczne, 
członkowie Sejmu, przedstawiciele cechów ze sztanda- 
rami, oraz tłumy publiczności Z katedry ruszono pieszo 
w asystencyi wojska p od  pom nik A d a m a  MicJn®- 
w ic za , g d z ie  m in is ter francu«hJ P ra lo n  z ło ż y ł  
w sp a n ia ły  w ien iec  i wygłosił następujące przemó­
wienie:

W  tym radosnym dniu pragnieniem mojem jest,
aby pierwszy dowód wdzięczności Francyi za sympatyk 
którą pauowie okazujecie synom jej, znajdującym się 
pośród was, płynął ku wielkiemu poeeie Mickiewiczowi, 
który tak wspaniale symbolizuje ducha nadziei i boleści 
w waszej bonaterskiej Polsce. O  Mickkwiczu! Jeżeli 
samo firifę Twoje w sercu kaza go rołaka wywołuj* 
dreszcz, jeżeli w pamięci każdego z nich dźwięczy 
hymn nieśmiertelny, który wypłakał geniusz nad umę­
czoną Ojczyzną, jeżeli do dziś dnia jeszcze wszyscy 
rodacy Twoi szepcą Twoje piękne poczye, dzięki któ­
rym dusze ich wznosiły się ku sferom wyzszym, w ślad 
za Fwoiem natchnieniem, pozwól, nieśmiertelny Wie­
szczu, powiedzieć sobie, ża i wszyscy Francuzi znają 
te nadzwyczajne momenty, które przewidziały Twa pro­
rocze oczy, Polskę zmartwychwstającą i ludy, pragnąca 
powiązać się w jeden łańcuch przyjaźni. Francja nia 
zapomniała tych słów pamiętnych, któremi kiedyś uzmy­
słowiłeś mysi Twoją: Minął już czas, kiedy ludy mó­
wiły: „każdy u siebie, każdy dla siebie*. Na czem po­
legałby rozwój narodów, gdyby nia dążyły one do 
stworzenia eduości religijnej, politycznej i społecznej? 
7o Francya jest ogniskiem każdego ruchu, każde] 
myśli.

O Mickiewiczu! Twoja dusza nieśmiertelna, która 
potrafiła to wszystko przewidzieć, doznawać musi uczu­
cia ulgi, widząc ową radość z wolnego życia, która 
wybuchowo otacza pos^g wystavrieny juko dowód 
uwielbienia, którem otoczyli Cię Twoi.

O wielki i oetol Zanim Clę opuszczą składam C 
pokłon, godny Twojego geułuuu, taki sam, który Q  
jeł złożył Innu wielki poeta. Z naszym Wiktorem Hura 
powtórzę: NfcimierteŁofó jfił, w laoeda. zmatfyyy
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wstanie w obywatelu. Nadejdzie dzień, kiedy zjedno­
czone ludy Europy zakiźykrą Polsce „wstań!" i wtedy 
x g.obu Mickiewicz powitanie. Jego wielka dusza, jak 
ten aajwzniośleiszy duch Polski, ■spoczy wa wraz z tym 
poetą. Pokłon Mickiewiczowi, pokłon temu szlachetne* 
mu, w śnie pogrążonemu, z którego się obudził,

O  wiem, że On mnie słyszy i żo mnie rozumie.
Na to przemówieme odpowiedział prezes Rady 

miejskie} Ignacy Baliński.
Podczas uroczystości krążyły nad miastem sa­

moloty.
Z pod pomDika Mickiewicza minister Pralon udał 

się do hotelu Europejskiego, gdz*e odbierał 'życzenia 
od osób ze świata politycznego.

Tymczasem na zamku „Pod blachą* odbyła się 
uroczystość dla żołnierzy francuskich.

O godzinie 3 po południu odbyła się uroczysta 
akademia w sali Fiiharuion".

W>eczo sec zaś odbyło się uroczyste przedstawie­
nie w operze i przyjęcie u hr. Zamoyskiego.

** *•
Także, Kraków, Lwów, Poznań i inne miasta pol­

skie wzięły szczery udział we fraacnskiem święcie na­
rodowe m.

Ogólny przegląd polityczny.
Cała Gaiicya oswobodzona.

Nadeszła nareszcie radosna wieść ze wschodu, 
ie  dzięki bohaterstwu naszego żołnierza i uni ejytnee. z 
kierownictwu naszych wodzów cala Galieya aż po 
Zbrucz została z pod hajdamackiego panowania wy 
zwolona. Wojska polskie zajęły Zbaraż, Skałat, Hasia- 
tyn, Zaleszczyki, dostała się też w >ch ręce olbrzymia 
zdobycz zarówno w materyale wajennym jak i w » * -  
Na3 ale kolejowym. Na razie nie wiadomo, co będzie 
dalej, czy ruszą wojska polskie dalej, na Kanreiir? 
Podolski i Proskirów, czy też zatrzymają się na Hnff 
Zbroczą. Dla zabezpieczenia Gahcyi było «j zajęcie 
Kam ieńca Podolskiego i Prcskfrowa wielce poiądanem.

Narady polski-izeskie.
W  niedzielę 21) ba. rozpoczęły się w Krakowi* 

narady polskich i czeskiej  delegatów w sprawi* Cie­
szyn*. O  ich wyniku na razie nic powiedzieć me mo­
żemy . Wątpić jednak należy, aby one doprowadziły 
i o  zgody. Zdaje się, że ostatecznie spór będzie mu- 
■■ł* nwstnygnąć koalieya. My aa oddanie aaszycb 
■tao rodaków poJ obce panowanie bezwaruakaaro
*1 ® ***  dę *«e irtw jy .

Zapowiedź przesilenia w Ysrszawie.
Na posiedzenra piątkowem 18 bm. uchwalił Sejm 

większością głosów w o tam nieufności dla ministra pracy 
I opieki społeczni*j Iwanowskiego i dla ministra robót 
publicznych Pruci aik. Obaj ągioeili już swoją dymisyę. 
Natomiast wniosek, *by uchwali* nieufność takie mi 
aistrowi skarbu i .a* pińskiemu i minktrowi Imadłu Hąci 
spadł. Nie wynika jednak z tago wcale, aby oai mogfi 
ł  5 nadał przy swoich tekach utrzymać. Zdaje m i*  

tyłka F-dwcwski WTÓ4j  Parjia, grbayP

poda s:k b  dyndsyi W  nowem zaś r i i ł u a i a b  r  
zo.tania, V *  sk tylko Paderewski sam jak* prwM
dcot i o., *ater spraw wewnętrznych Wojdechowsłr
Na nowego ministra skarbu wymieniany jest dr Lew* 
Biliński, zaś na ministra robót publicznych poseł Kę­
dzior. Mówią także o księdzu Adamskim z Poznania, 
Paderewski przyjechał do Warszawy w poniedziałek 
witany owacyjnie.

Nad ra ty fik ac ją  trak ta tu  pokojo­
wego

zdaje się, że rozpraw  w Sejmie nie będzie. Sejm 
odda sprawę do załatwiania prezydentowi ministrów, 
podobnie jak to się stało w Anglii.

Komisya l Ustna w Warszawie.
Do Warszawy przybyła na uzwy czaj aa komisy* 

amerykańska dla zbadania sprawy żydowskiej. Na |*| 
czele stoi senator Morgenihau, żyd, podobno vmOtutf 
przyjąćioł Wiłsena. Komisya składa się z 3 muzeach aa 
i 2 żydów. Odbyła ora już naradę z przedstawiciełanw 
warszawskiego dziennikarstwa. Morgeathau oświa—mył 
na naradzie, ie  przybył do Polski ni a dla śicd&twią 
lecz jako przyjaciel, ażeby pomódz Polsce do rozwł* 
kłania sprawy żydowskiej. Uczestnicy narad wypowie* 
dzwdi mu szczerą prawdę i zapytali, dlaczego żytb^ 
jeżeli chcą zgody, narzucają Polsce międzynarodowi 
ochronę mniejszości narodowych, dlaczego u zdą maj* 
drobniejszą awanturę uiiczną rozdmuchują do rozmia* 
rów pogromów, zaś o pog outach aa U b ik ią  w  Cza­
chach i w W iedniu milczą. Morgeathau d s d  al z awagę 
i przyznał, że prawe o mniejszościach narodowych 
i wyzaaa. >\. y«h jest biędem poiitrca ,.*u aj s a k ta i 
miał l lwigenthan powiedzieć, że podobas* jak H  MW 

w< ao ie :est żydem, jest dobrym pałryotą ■mary 
kańskim, tak i oni powinni stać się patryotaad pal. 
skimi. '

Sprawy zakoru praskiego.
Na Górnym Śląsku rozwijają Niemcy zawziętą 

agitację za plebiscytem ua rzecz Niemiec. Wkrótc* 
jedn i będą mus eli oddać rządy Śląska w ręca Ka* 
misyi koalicyjnej i wojsk amerykan-kłen. Sam p e b b ą t  
a»« się odbyć dopi *.ro w lntym 1920 roku.

w Prusach zachodnich i wschodnich Nmmcy zb- 
godneli i z czj 'ą już godzić się za swoim loseną 
Podobno nawet liczni Niemcy oświadczają x* będę 
głosować z- przynależnością do Poiski, liczą bowiem 
na to, i ł  należąc do Polski, będą mieli mmiejst* da 
panoszenia ciężary.

Litwa w Polsce widzi swoje 
zbawienie.

Najlepszą odpowiedzią na protesty fikcyjnego 
rząd* białoruskiego pn^ciwko zajęciu przez wojska 
polskie Wilna i Grodna. —  jest fakt masowego zada* 
gania się do wciska polskiego lud « i c ’ guberni wileń­
skiej i grodzieńskiej.

Kierownik okręg i  „frontowego**, obajmntącaga 
urzędy wertwmko-4 w Lidzie* Baranowiczach, Wołk©- 
wy A u  i Nowogródku, stwierdza, że M u a t  ok raą
r o b ó t  p o ło w y c b  nim w p ły n ą ł u  ___
11 o b y  «cfcat> 1 4 r, | « m .  włegeość fck
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rekrutuje i ią  z w lo śc ia i  — przeciwnie liczba ich 
wzrasta z dniem każdym. Ludność katolicka wita pol­
skie wojsjca z entuzyazmem, zapisując się do szeregów 
masowo. Ludność prawosławna zachowywała z począ­
tku pewną rezerwę. W  miarę utrwalania się polskiej 
administracyi nieufność ta znika. W  okolicach zaś, 
które przeszły przez jarzmo bolszewickie, hsdnońć 
praw osław na w ita w o jsk a  polskie, jak o  z b aw ­
ców , a duchowieństwo p raw esik w ae  samo 
się zg łasza  do w ładz  w ojskow ych  z proifcą
0 prow adzeń 'e  akcyi worfennkowej i  naw o­
łu je  pa ra fian  do wstępowania w  szeregi ar- 
ntn polskioj.

Jeszcze bardziej oddane je st sp r iw ie

Eolskiej duchowieństwo tatarski#. Z oko- 
e powiatów Słonimskiego i nowogródzkiego, { ł z i e  

rozsiane są  osady tatarseio, nap ływ  
ochotników do pułku ja z d y  tatarsk ie j, p rzy  
d y w iz ji  litew sko b ia lc ru ik ie j, je st  bardzo  
znaczny.

Nie mniej charakterystycznym szczegółem jest 
bardzo  znaczna liczba dziewcząt z  Indu, 
które zg ła sza ją  się d o  w ojska , ż e b y  w a lc z y ć  
za  P o ls k ą .

Straszne morderstwo w Bo­
dzanowie koło Wieliczki.
W  ubiegłym tygodniu, w nocy niezuani dotąd 

bandyci dokonali strasznego morderstwa, wyrzysając 
w pień całą rodzinę karczmarzy Finkelsteinów. Stało 
się to we wsi Bodzanowie, oddalonej 6 do 7 kilome­
trów od Wieliczki. Za wsią stoi przy głównej drodze 
do Wieliczki stara, samotna karczma, którą tamtejsi 
mieszkańcy nazywają „Nalepianką".

Słynie ona na ealą okolicę z dobrych wódek, 
piwa, gdzie odbywały się zawsze chrzciny, pijatyki, bi­
jatyki i wesela. Usłużny i grzeszny karczmarz p. Fin- 
kelstein chciał o każdej porze każdemu wygodzie
1 usłużyć, kto tylko do niego zaszedł w gościnę.

To też n:e dziwiło kilku rzadkich przechodniów, 
gdy o pó'nocy idąc koło karczmy, ujrzeli dobijających 
się do drzwi kilku męzeeyzu; potem zabłysło w oknach 
światło, a pan Finkelstein, zbudzony ze snu, w zarzu­
conym na prędce chałacie wpuścił do środka spragnio­
nych wypoczynku, a spóźnionych cokolwiek gości.

Nie byli to jednak zwykli podróżni, ale ogryszki, 
z ukrytymi nożami w za.iadrzu.

Już dnieć zaczynało i szedł sobie jakiś biedny 
chłopina drogą koło karczmy. I dało mu się spojrzeć 
ku oknom karczmy,. —  a tam w karczmie światło...

—  Cóż to znaczy, że Finkelstein o tej godzinie 
jeszcze iampę świeci?III —  mruknął chłopina.

Spogiądnął ciekawy chłopina przez okno kurczmy 
do wi i trza i cofnął sic przerażony i przeżegnał się ze 
strachu...

Na stole dopalała się łojowa świeczka. Obok 
stały *rzy szklanice z niedcp tem piwem. A  tam na 
podłodze pięć ludzkich trupów, a obok kałuże krwi. 
Przerażony chłop począł wołać ratunku.

Zbiegli się sąsiedzi, —  we zli do środka.
Oto na podłodze leżał już martwy karczmarz 

Finkelstein, Jego żona, siostra jego żony i dwaj niedo­
rostki, bracia Finkelstełnowej. Lała posadzka zalana 
krwią, również zbroczone pierzyny i poduszką gdyż

zbóje mordowali leżących w łćżkuch i alkierza i przycią­
gali ciała do izby gościnnej.

Na razie nie natrafiono na ślad zbi odniarzy. Ró­
żne krążą przypuszczenia po wsi Bodzanowie. Opowia­
dają między innemi. że przed pewnym czasem do kar­
czmy Finkelsteina włamali się bandyci i okradli go. 
Jednego z bandytów wyśledzono i oddano władzom. 
Jego zapewne towarzysze ze zemsty zamordowali Fin- 
kelsteioa i jego  rodzinę, gdyż nie stwierdzono dotych­
czas, bv d ■■■'-■ na no rabunku.

vi*«i;fao«Siiia krajem min 
zarazy 5 głodu*

S lra .. ae  położtnki Zborow a i T araupsla ,
Dnia 13 b. m. udał się generalny delegat Gałe­

cki do Zborowa i Tarnopola, a stąd do Zarwanicy ko­
leją, dalej zaś automobilem, W czasie samej już jazdy 
stwierdzić było można rozmiary spustoszenia, które 
w tych okolicach wyrządziła pięcioletnia wojna i osta­
tnie walki. Szczególnie opłakanie oZzedstay/ia się po­
wiat Zborowski, nie mówiąc juz o samem mieście, któę 
rego większa część leży w gruzach, a niema najmniej­
szego śladu odbudowy. Nadto cała okolica leży odło­
giem. Milami, dokąd oko sięga, ; lom e nieoprawione, 
pokryte burzanami, wśród których czerwienią się całe 
kępy maku. Miejscami tyiko gdzieniegdzie rnałe pola 
obsiane, lecz kłos nikły i więcej trawy niż zboża.

W  powiecie zborewskim przeszło 30 wsi jest zni­
szczonych, a iudność ich mieści się w ziemiankach. 
Mąki, soii i tłuszczów tak  w mieście, jak i na wsi, zu­
pełny brak. Ludzie żywią się przeważnie liśćmi po­
krzywy i innemi namiastkami. Głodują wszyscy. Pol* 
zupełnie nieupr&wione, brak zboża i inwentarza nie po­
zwalają myśleć o zasiewach na rok ptzyszły. Tyfus pa­
nuje epidemicznie, ponieważ jednakże  ani w Zborowle, 
ani v/ okolicy niema żadnego szpitala, więc dherzy 
leżą po domach. Również niema wcale Iekai zy. Toteż 
śmiertelność wielka.

Powiat tarnopolski trochę lepiej przedstawia się 
pod względem uprawy. Częściej widać obsiane uprawną 
pola, chociaż znacznie więcej ziemi nieuprawionej, le­
żącej odłog.em. Samo miasto przedstawia przykry obraz 
zniszczenia i zaniedbania pod względem porządku. 
Tarnopol uwolniony zosta po waice dnia 14 i 15 b. 
m., ponieważ zaś wojsk* ukraińskie tał} pozycye 
w samem mieście, więc strzały padały na miasto 
i wiele osób zabiły.

Mienie tych, którzy przed powtórną inwazyą 
uciekli, uległo zupełnemu zrabowaniu. Stosuje się to 
zarówno do ludności miejskiej, jak i wiejskiej. Pienią­
dze waluty kotonowe; przymusowo wymieniano n* 
grzywny, nawet u ludzi p ryw atnych na ulicy. Mordów 
nie było, tylko wypadki pobicia, zwłasnez* za polską 
mowę. Stan aprowizacyi w mieście ba.d^o zły, czego 
świadectwo po części dają ceny : 1 kile mięsa 36 K, 
kg. słoniny 100 K mąki 46 K, cena soli zaś doszł* 
do 220 koron za kilogram. Także odzież i obuwie m 
niepomiernie drogie. L !che ubranie kosztuje 2Q0(' K, 
a para trzewików 900 koron. Pod tym względem są 
ogromne braki, zwłaszcza po wsiach. Dworo Wszyst­
kie zniszczone i zrabowane doszczętnie. Wiele wał 
polskich również uległo rabunkowi. 2 flhłopów Z dzid* 
rano nawet odzież i obuw^.



Naokół jednakże stan ' zaopatrzenia w powiecie 
tarnopolskim jest lepszy, niż w  powiecie Zborowskim. 
W  ni €;SCie icst ^ cmifali < ni^miwnvr:k w ktr»rvrK

lepszy, ml w p’
9 szpitali (.ptcemicznycK, w których

mieści się około 200 chorych, tak cywilnych, jak woj­
skowych. Ci ostatn i,  to jeńcy ukraińscy, pozostawieni 
przez Ukraińców. Ich choroby, to przeważnie tyfua 
plamisty, brzuszny i powrotny. Zdarzają się także spo­
radyczne wypadki czarnej ospy i czerwonki. Śmiertel­
ność w szpitalach 15 do 20 osób dziennie. Lekarzy 
jest 13, co jednakże nie wystarcza, gdyż wielu jest 
durnych także po domach i w okolicy. Środków de­
zynfekcyjnych brak zupełnie.

Na zaproszenie gen, delegata zawiązał się natych­
miast komitet pomocy doraźnej z drem Lenkiewiczem 
i aptekarzem Krzyżanowskim na czele, a delegat wpL- 
ctł na ich ręce 300.000 koron na doraźną pomoc, 
w szczególności na natychmiastowe założenie kuchni 
ludowych dla ludności biednej, bez różnicy narodo­
wości i wyznania. ,— „ . . .  . - I  ------- :-------- —

Z gospodarstwa.
W  jakj sposób moina karę zmusić do 
- auuschaua chęci wysiadywania jaj.

Podobnie jak hodowcy mają utrapienie w miesią­
cach wiosennych, jeśli nic mają swoich kwok lub nie 
mogą nigdzie kupić, ani nawet znikąd pożyczyć do 
Wysiadywania jaj, tak też znewn słyszy się często na­
rzekania, że kury, jakby na złość, zaczynają kwokać, 
właśnie wtedy, kiedy się albo rueiua pod ręką jaj wy­
lęgowych, lub nawet dopiero wtedy, kiedy już minął 
właściwy czas wylęgania.

Cóż więc należy uczynić i jak sobie poradzić, 
■by kuta nadarem nie nic traciła czasu na wysiadywa­
niu, lecz zaczęła na nowo nieść jaja.

Taką kwokającą kurę należy więc zmusić do za­
niechania chęci wysiadywania. Chodzi jednak o to, 
w jaki sposób, gdyż te sposoby, których się zwykle 
Ożywa, jak zanurzanie kury do zimnej wody, zamykanie 
do ciemnych komórek lub piwnie, są wprost baiba- 
rzykskie, nieludzkie. Natura bowiem kury nie wymaga 
Zupełnie kąpieli wodnej. Jej zupełnie wystarczy kąpM 
w piasku, której niezbędnie potrzebuje celem oczyszcze­
nia się z robactwa. Zanurzenie więc w wodę sprawia 
kurze męczarnię, bardzo łatwo powodują przeziębieniu, 
»  przez to i tóżne choroby, które są przyczyną, ie  
kura przestaje nieść, a w najlepszym razie bardzo nie­
złe mało.

samą męczarnią i powodem różnych che* 
£ * .* * *  fcaprzectania lub złego niesienia jaj, jest 

- ^uroczących w ciemnej, do tego i ta-
9  °® ore® piwnicy, bez piele i jedzenia, 

ura bez jedzenia wytrzyma wkoftcu bez uszczer­
bku aa zdrowiu kUka dni, ale bez wody eto może się 
Obejść, by nie zachorowała.
.  . ?C tc* °*  bezwarunkowo powyższych
Szkodliwych ggpobów z a . * * ^  i jako jedyny wt-
FdW weny s ro d *  celom zmuszenia kwoczącą kurę de 
Mątacbamajwysiadywaaia, a zaczęcia na nowo z n o W  

nMt<łP«}ący sposóbt 
w w.s,ldz»  <*o klatki (kojce),
sie Tak kmL m° * * T  wjyodnie stać i ob.s-ać

* 5ŚS0-®* 70 9® wysoka, a na 60 cm szeroka

i długa, stosownie do wielkości kury, w każdym rant 
nie większa, aniżeli podane wymiary. Ściany wszysikif 
sześć, muszą być zrobione z cienkich prętów 9/uąg* 
tych, a więc bet jednostajnej podłogi.

Klatkę tę, z wsadzoną do niej kurą, wiesza sto 
wolno na gałęzi drzewa lub wystającej belce, na jam 
metr nad ziemią, w miejsca, w które ta drób najwiąetf 
przebywa, a więc naprzykład w miejsce, gdzie sit 
drób zwykle karmi, aby ta „aresztaatka" widziała dy* 
gle resztę kur, wogóle drób dokoła niej chodzący i jut 
dzący i przezeń była nawzajem widziana. Na noc wic* 
sza się tę klatkę z kurą wolno w stajence (kurrikuk 
gdzie drób nocuje. Do klatki nie daje się tadne] poŁ.
ŚCiÓlkl. ,v J

Kurę więc w ten sposób więzioną, bez jedzenia- _ 
do picia należy jej dać trzy razy dziennie świeżą, aaM 
stą wodę — trzy pa się dzież, najdłużej trzy dni. P# 
tym przeciągu czasu, kura, nie mogąc w klatce wygę- 
dnie siedzieć, gdyż nie ma podściółki, nie mogąc wy­
godnie stać, bo niema podłogi, a klatka, pn j  
mniejczem jej poruszeniu, wisząc wolno w powietrz^ 
kołysze się, do tego wszystkiego, będąc bez jedzenia, 
widzi, ie  jej towarzyszki wolno sobie chodzą i jedx% 
wyzbywa się myśli i chęci wysiadywania i przyrzeka 
nieść jaja, byle ją tylko z aresztu urrolnać.

Radzę więc spróbować tego łatwego, meszkedL 
wego, a niezawodnego sposobu, a przekonają się sami 
Szan. Czytelnicy o jego skuteczności.

Przy tej sposobności zwrócono uwagę, ie  kary 
późno kwoczące, to jest nic w miesiącach; asarce, 
kwietnia iub maja, nie są winna, ża odziedziczyły tę 
wadę po rodzicach, tylko sami hodowcy, bo biorą da 
wylęgu jaja od ] ózno kwoczących kar. *

Radzę więa również każdemu, aby da wylęga 
brał jaja tylko od kar; która kwoesą i wysiadują po«v 
łożone im jaja chętnie, pilnia i starannie w irłTt;ęnush 
właściwych do wylęgania, to jest w marca, kwietnia 
i maju. Przez to będą mieli zawsze pod ręką odpw»m> 
dnie kwoki, a z wylęgłych przez to kwoki pishiąją lą 
korzyść, że chowając i żywiąc ja raryon-nie, otrzymają 
jeszcze tego samego* roku w jesieni i pracz 
niosące sią dobrze kary.

C k o k t*  p t a s i ą .
C h o l e r a  p t a s i a  (zaraza drobią) jest shoipShą

bardzo zaraźliwą, łatwo przenośną. Pojawia mię u waay 
stkich gatunków ptactwa domowego. Wywohue ją w  
razek, który znajduje sią w wielkiej ilości w o Jchoiśeefc 
ptactwa chorego. Zważenia zdrowego drobiu następaja 
najczęściej przez stykanie sią z chorym drobiem, a r  
stępnie przez padła na zarazę ptactwo, oraz przeZ od­
chody, pierze, jaja, wnętrzności porzucone i Ł d. ży­
wych lub zabitych sztuk chorych na tę zarazę, wresama 
przez pokarm, wodę i wogóle przedmioty zantoczy- 
szezone wydzielinami sztuk chorych. ^

Oz na kL  Chore ptactwo jest smutne, ociężały 
ogromnie osłabiona, siedzi w jednam miejscu z nastro- 
szonemi piórami, zwiesza skrzydła 1 nie je. Często po­
jawia się biegunka. Ptactwo ginie szybko w 1— 2 d md 
niekiedy w godzinę po zachorowanie, bez widocznych 
oznak zewnętrznych. Pada bardzo duiy procent

L e c z e n i e ;  Co godzinę podawać wewnętrznie 
(lub g goidlcm, o ile zechcą same pić) po 1 łyżce sto­
łowej rozczYDa wodnego siarkana żelaza lub kwasu- 
solnego (1 łyżkę od kawy tego środka należy rozpa- 
ścic w 1 litrze czystej wody sta dziennej i tak poda- 
Wać). Odłączyć jeszcze zdrowe sztuki ud choryck (gis.
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odwrotnie). Padłe spalić lub głęboko zakopać zdała 
od miejsc, do których drób ma przystęp W  kurnikach 
przeprowadzać często dezynfekcyę jak najdokładniejszą 
zapomocą gorącej wody lub wapna gaszbnego.

B. Langer (lAarz weter.)

Rcunslfo^i.
KALENDARZYK.

j -aU Dzień Rzym.ko-kat.

j 27 Niedziela Pantaleona, Aurelii
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J 29 Kunegundy p.

30 Środa Abdona, Julity m.

31 Czwartek Ignacego Loy., He!.

{ 1 Piątek Piotra w ok. Fausta

1 2 Sobota NMP. Anielskiej
Wschód słońca o g. 4 ni. 12, zachód 8‘0. —- 

N ów : 27 lipca o g. 6 rano.

R ek lam a c jr*  w o js k o w e  Na ieterpdaeyę 
w sejmie w sprawie powolnego załatwiana reklairaej' 
wojskowych, minister spraw wojskowych złożył nastę­
pujące wyjaśnienia : „Władze wojskowe postępują przy 
załatwianiu reklamacyi ściśle według obowiązujących 
przepisów. Jednak należy wziąć pod uwagę olbrzymią 
wprost ilość wniesionych reklamacyi, dalej to, że za* 
kres czynności Powiatowych Komend Uzupełnień jest 
o wiele większy niż jedynie załatwianie reklamacyi, zro­
zumiałym jest, że załatwienie reklamacyi ulega czasem 
pewnej zwłoce. Powodem powolnego załatwiania re- 
klamaeyi jest jeszcze ten fakt, że blisko 40 procent 
wniesionych podań wraca nr.pęwrót, celem uzupełnie­
nia niedokładnie wystawionymi wyciągów' z metryk, 
sprawdzenia ilości grantu, dat śmierci, dołączenia świa­
dectw lekarskich w sprawie niezdolności do pracy mło­
dych ojców, poświadczeń dzierżawy itp. Uzupełniona 
rek^macya wraca po 2— 3 tygodniach do Powiatowych 
Komend Uzupełnień i wtedy dopiero może być w myśl 
obowiązujących przepisów ostatecznie załatwiona".

Zwracamy zatem uwagę interesowanym, aby po­
dania o reklamacye żołnierzy zaopatrywał! w potrze­
bne załączniki, by ich potem nie trzeha było uzupełniać.

P o s o ł S tap iń sk i sk ła d a  asaa d a t?  Dzienniki 
warszi wskie donosią: W  kultuarach Sejmu krążyły po- 
ołoski, iż poseł Sta piński rozgoryczony zapoznaniem 
jego wpływów politycznych postanowił wycofać się cał­
kowicie z życia politycznego. Tak przynajmniej oświad­
czyć miał zaufanym. Do posła Witosa powiedział po­
dobno, iż członkowie jego grupy tak zbolszewiczeli, że 
rady z nimi dać sobie nie może i woli nie brać dal­
szej odpowiesigialneśei za ich czyny. P. Stapiński składa 
podobno mandat.

U jem ne skutki zbyt radykalnej reform y  
rolnej. Jak dzienniki donoszą, francuski poseł w War- 
szaw s p. Pralon poczynił przedstawienia u rządu pol­
skiego z powodu znanej uchwały, dotyczącej ograni­
czenia posiadania ziemi. Poseł Poniatowski po poro­
zumieniu się z ministerstwami postawił w Sejmie wnio­
sek, ażeby obrady nad ustawą w sprawie rolnej odro­
czyć, aż do porozumienia się z rządem francuskim t  lej 
sprawie.

Jak słychać, reprezentant znanej firmy francuskiej 
Crouzet, ktery przybył do Warszawy, nr. wiadQjność
0 uchwaleniu reformy rolnej natychmiast wstrzymał 
akcyę, zmierzającą poprzednie do otwarcia filii tego 
przedsiębiorstwa w Polsce.

Radykalna ref ci ma rolna odstrasza obcy kupitaj 
od inwestycyi przemysłowej w nasze n państwie, wy­
rządzając tern państwu dużo szkody. Również wskutek 
upaństwowienia .'asów zatamowany został ruch około 
odbudowy kraiu. Tarta .i stanęły, wskutek czego #i«ltf 
robotników pozostało bez pracy. ;

A rs e n a ł l>t< rzu w iek i w  Ł o d z i. Od dłuższego 
czasu żandarma-.a zauważyła, h‘. do Łodzi p t t f a w*j. 
ją transporty bum i amumeyi. Niektóre transporty 
udaio się przejąć, nn« przepadały w Łodzi, j"ak w wq< 
dzie. Żandarmeryk w'T ożyła energiczne dochodzenie. 
Wykryto spisek bcsn/.twieki i ujawniono planowany 
zamach, na skutek u .  .jo przeprowadzono cały szereg 
rewizyi.

Dały one n ’m.r-oó Jewany wynik. O to  w mieszka­
niu Ryszarda Kędry, gdóry wkręcił się do wojska pol­
skiego, jako podporucznik, znaleziono cały arsenał 
bolszewicki, oraz znaczne zapasy umundurowani*
1 żywności.

W  składzie tym znaleziono: skrzynię granatów 
ręcznych (skrzynie bomb), skrzynię nabojów, skrzynię 
szynoli, skrzynię spodni i ubrań, olbrzymie pozatem 
zapasy spożywcze, sL-.:-nę, -cukier, kawę i t. p. Śledz­
two dalsze w teku.

W  yiuoru nwanls staaiulawuwdddi studen 
tó w o c L o t is iy  ó i. , lwowska „Gazeta Wieczorna 
donosi, ie  żołnierze ruscy zamordowali w okrutny spo* 
sób w Niżniowie za u r.iestrem siedmiu studentów* 
ochotników Polaków ze Stanisławowa, wziętych d f 
niewoli. Zadawali zaś im tak straszliwe męczarme, iż gdy 
w 4 dni po fakcie rodzice pomordowanych przystąpili 
do ekshumacyi z a to k , nie byli w stanie rozpoznać 
swoich dzieci, tak bowiem straszliwie były twarze zma* 
sakrowane. Trupy poznano acpiero po znakach ni 
bieliźnie.

Okrutny taord ruski nu k*,ędBU -slaru « 
szku, Podczas swego pierwszego odwrotu wpadł* 
banaa zbolszewiczałych żełnierzy ruskich na plebanię 
łacińską, we wsi Porchowej, pow. buczackiego i zra­
bowawszy doszczętnie wszystkie pokoje, zniszczyła me­
ble, których unieść ze sobą nie mogła, uprowadziła zą 
sobą do lasu sokołowskiego, ks. proD. Dziugiewicza, 
kilkudziesięcioletniego staruszka. Obdarłszy nieszczę­
snego q'o naga , rzuciła się ta  zezwierzęcona zgraja, 
mianująca się „żołnierzami ukraińskimi", na bezbronni* 
go starca i pastwiła się nad nim przez parę godzi*, 
zadając mu niewys'owionę katusze. Z umysłu żołnierz* 
strzelali do powalonego już na ziemię z blizka, tak 
by go tylke zranić. Dopiero na natarczywe, błagalni 
prośby katu won--go staruszka o skrót“nie jogo mak, 
dobili go kolbami, rozpłatawszy mu głowę, że aż z mej 
mózg wytrysnął. ,

Pom nik  d l «  k a rd yn a ła  L e d o c h e w s ld e g o , 
W Ostrowie pogańskim ma stanąć niebawem pomnik 
dla dawnego arcybiskupa gnieźnien >k o-peznańskiegO, 
późniejszego kardynała, Mieczysława Ir. Ledochow* 
skiego. Pomnik wniesiony ma być naprzeciw więzieni* 
miejscowego, gdzie kardynał, zanim mu dozwolono 
wyjechać do Rzymu, gdzie na wygnaniu życia doko- 
nał, przesiedział dwa Tata w czasie t. zw. „walki kul* 
tarnej", zainicjowanej w r. 1873 przez Bismarka.

ni ' J
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w ą s a t y  k v i k ,

K a ra  aa g łupotą .
W i aięi poJ Loodynam zastąpi! łrfedyś opryszek 

lordom Mulgrwe drogą i przyłozy-
„Mylwdzle,

cimu s.
jrszy nui lihuą do pisffl. rzekł grzecznie;

- Piawtctoimy i  Księżom Proboszczom, 
*Prz«łołonym klasztorów, tarzanom

b ra c t* i cechów, poleca

świece kościelne
w i.^1 cpszym gatunku i dowolnej formie, stoso­
wnie de zamówienia, pe cenach umiarkowanych

aajsłarsa i jrierwszorzędaa 
wytwórnia świec

Karola BIAŁKA
w Żywcu, ul, Kościuszki.

Przyj snuje świece da przelania i zakupuje wosk. 
Na żądanie wysyie cennik darmo.

odkup fńi tę fuzyę. Brat bra tu  może 'dac ia nią 100; 
gwinei". Lord poznał się na rzeczy i zapłacił żądaną 
;.uruę. Zaledwie otrzymał fuzyę, zmierzył s,ę do opiy- 
rzka i chciał wystrzelić, lecz fuzya nie była nabita, ‘

Bandyta uśmiechnął się i dobywając nabitego pi­
stoletu, zakizyknął: „Ponieważ wasza lordowska mość 
uważała mnie za tak głupiego, źe mógłbym sprzedać 
jej nabitą fuzyę, musi zapłacić za karę  jeszcze 50 g jyi- 
nei". 1 lord zapłacS po raz drugi. :

W a iA a  wŃryezyna. -

—  Tyle majątków się dziś sprzedaje.'
— Rzeczywiście, majątki teraz dają tak rnizferne 

3y6fci, a przyten. tyle iest z niemi kłopotu. Ja sam chę­
tnie bym sprzedał swój majątek.

— A  dlaczego pan pin- sprzedaje ?
- Bo... go nie mr

Tś7 SS ĝfc.

w
i i HCri! na

zcwicrajacy Rotę keuopuKkuj, pieśni, piosen­
ki i krakowiaki w objętości G4 stron druku, 
kosztuje z przesyłką pocztową 1 K. łfi hal — 
Do nabycia w AJmiu. „Prawdy w Krakowie.

Ę s s m im f f m m  m i g g s s s s

Dla 4». T . N au czyc ie li 
8 X. X. K a ie c h a t ^ w

do feytky szkół „Zbiór pieśni kościelnych" ja­
ko uzupełnienie pieśni w książkacn do nabo- 

i podawanych, a ze względu 
i i wiersza najbardziej do p: 
nia się nadających. C ~ua « _ 

z przesyłką pocztową 70 h. Do nabvcia w Ad- 
ministraoyi „Prawdy" w Krakowie.

s n s m K a n i K a e i w t i

uzupel 
żefistwa 
metody i 
w j  uczenia

książkacn
na łatwość 

pamięciowego 
egzemplarza

ii
Dachówka
W I E K

■ajlep lM  lekkie
pokrycie na sta­
re i nowe b «-  
dyiki i koścleły.

Bawaność
Panowie rolnicy, 
podaję (hi wiado­
mości, że posia­
dam na składzie 
zar*iast' Eternitu 

f  ' nazwa „Wiek" ta-
LWiftk^0, riWji£2?6\.mFi sam helor iak Eternit była fabryka nazwa 
Łe rzad Łt “*  ziemiach polskich w okolicy Warszawy,
tr!Irn unira^l t, -p ẑez granice do Galicy! nie pozwolił nam przewieźć, 
m  ni Skrvcie ^  obierał do swego kraju daleko w Ro-

Kt° f zy§c>0 byli w Rosyi, toście może widzieli naj- 
¥  1%kk£t Cianką dachówkę „Wiek". Dachówka 

j S* najLps^al najtrwalsza nad wszystkie inne dachówki to-

I
poczta i staeya Trzebinia

Rządow o upoważnione

biuro p a r c e l a c y j n e
z s ied zib ą  urzędow ą w  K ra k o w ie , 
przy ul. G io d zk ie j 26. T e le f. 3444.

i  h  t a i
kupuje i parceluje dobre, parcele budowlane
przeprowadza wszelkie pcuAiary obszarów dwor­
skich i włościańskich oraz .wdaje 'cny dię ■;i:-o- 
teki, (Zgłoszenia przyjmuje osobiste i milo

Zbiór powinszoyM £ lł
na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzeń'*.-, NYu; 
Rok, oraz zbiór poezyi, zastosorsjnych do ; a 
miętnika, zastosowanych dla dzieci, mlodz r y 
i dorosłych, w objęUmfci izS stron cirukr, w : u 
stownej okładce, kosztuje z przesyłka ..
2*30 K. — Do nabycia w Admhb.wr 

wi ły"  w Kvakov*{-.

ł ^ o w o  p < ttł« v iło /ie  budynki

inńtś
ubezpiecza
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Najpiękniejszy utwór Juliusza £ !ow bck lego . Obja: 
pienie do otworu i życiorys pccJy napisał ks. biskup
Ifarnd im k i. —  Ozdobiony 9 kolorowymi obrazkami 

w pięknej oprav ie.
C fe N A  egzemplarza oprawione w płótno 8 Koron 

w półpłótno 6 !'cron.

Mimo szalonej drożyzny
Z t f i r t k  niklowy Rc ^pt c lań- 
ci ik le i; kor. 4**—, I Jowy lub 
stalowy płaski cyltiid(r Kem. z m«- 
Ulowyn , cyferblatem i orou 90*—, 
tensam z werkiem a ’ krowyin na 
kam i-nut kor. 120*—. r talowy dam­
ski aa rękę koron l- -—. Srebrny 
damski kryty ma kam  rnie K 20p'—
Bwdsłk k. 46*—, ten sar o 2 dzwon- 

la c  BO koron. —  Ścienny sogar cL n  v z kłączem 
* « ] .  60—. srebrne ta no. męskie ort k< ;0 ~  i wyżej, 
jinblo, aSenscki po kor 60. B rzytw y  po
I t a n y n k l  do w toaAw  kor. 27, St, 45- * v tzyn k !

a ia  kor. 10, 3^  K jn d r a i *  S e  b r * r e t w  kor. 5a50, 
H ara so n l*  ręczne na 1 register k. 40, , 2 rep. t. £0, ns 8 reg. kor.
100—ISO. Wiedenki i  rzędowe 1£0—200. \ ie^enki 2 rzędowe 270 410. 
S k rzypce  po kor 100, 160, 200 do 46(K- Sm ycjk i po kor. 20. 30 do 
Itr—. P  »M k  do er TypL .' po kor. 66, a 
hebanowe 8 klap. 200*— . 10 klap. 340, 1!’
S a o w s  po kor. 16, 36, 10 1 40*—. t k t a r  
U 1—. M a sd e lta y  po kot. IM , 160, !W -  
p y m e n t y  do rznięcia ask a X. 16, 4r

do nakręcania 
amerykańskie 

kor. 10, 18, 25. 
do ani

po kor. 1 JO—. r ia rn e ty  
;:lap 2 ^ - .  T ią b y  a lo r d t -
ba im oB ljk ) po koT. 5, 8 do 
Zapa ln iczk i k. 6 do 26.—.
, do bistrowego kor. 70, ° \

Boga./ iaenna ua takcanki. spiękneo <vf>rb!at&mi n i wagi k. 60— . 
Ameryk. donUekolczykiksiężycowe w r^m eitych fasonach k. 14 do 30.

■lesłaniem kwoty, ponieważWysyika a poprzedź ;w  
poczta zaliczek nie przyjmą 
zaleate się la b  zw raca  | 
esone. Cennik ilustrowany 

w m arka-'

T ow ar n ieodpow iedn i w y- 
i l s d ie .  zatrm ryzyko wykłu- 
sihim za nadesłaniem 1 kor

.:óc*towyeb.

Dom eŁ sportowy
K rak ćv%  f  e&skss 13117.

Rycerz Maryi.

Sierpy ząbkowane
najlepsrei mark? po najniższy ib cenach, nur- 
townie i częściowo w miejscu’ ł na pro rinoyę 

sprztJaje

3. BERBERA, Podgórze,
ul. Traugutta I. 6.

i r HARTA <6

pracownia różańców i szkaplerzy
Towarzystwo popierania przemyśla kobiecego 
oraz pierwsza i tadnice i Maro zamówień szat 
liturgicznych, chorągwi, baldachimów, kwiatów, 

obrazków i t. p.

Urakóar, uMca tar. Jaaa L. 14 , I p lę lrs .

Rycerzom ftiaryi byl sławny hetman polski 
Stanisi w Żółkiewski. Niadawno, gdy jego jrób  
otworzono, aby prochy nieśmiertelne, parni ąa  
męża tego do nowego grobowea przenieść, s nk- 
łezionc w trumnie pierścień z napisem: „Pod- 
“óżek Maryi“. Ten pierścień hetman noafł za 
życia, jako gorący wielbiciel Najśw. Maryi Pan* 
ny i z nim go też pochowano. Zycie, 'stawne 
bc,e i ezvny, oraz najchwalebniejszą śmiać na 
polu bitwy z Turkami opowie w  przepiękny 
sposób nasza powieść.

Napisał ją  stawny polski powieiciopisara’ 
Artur Gruszecki, który dotąd blisko 40 powieści 
swoich wydał. Wszystkie są piękne, bardzo cie* 
kawie napisane, a przeto też chętnie przez 
wszystkich czytane.

1’o.ecaroy więc tę nową pewisóć wszystkim 
czytelnikom, a szczególnie osytelniockom. W po­
wieści występują niewasty c Łdzwyezajaego 
i wzniosłej pobożności, jzk małżonka hrtnuną 
Żółkiewskiego. A także niewiasta znohwatef od­
wagi Maryana Mniszchówna, którą, carycą iM ł<  
kiewską została. Nikt nie pożałuje, kto tę po­
wieść zamówi

Cena za całe dzieło rkiadająco sie z 56 ze­
szytów 10 Kor.
Do nabycia w Adm . „P ra w d y " w  K r a k o w ie

Bracia Włościanie1 W każdej wsi, gdzie macie WSSZC Kółko rolnicze 
W8SZQ kas<; Kaifeisena powinniście mieć 

W A S ZA  Asekurację a tą jest

I S Ł A
Ludowe To«ararsi%c w ejc irrych  ubezpieczeń v r  LWOWIE 

^  ^ pi?ez C78S wojny w NOWYM SĄCłU
Hejfcowolrijch, ydtie dcl1 c! czas jest mało członków „Wisły" a niema ipencyi niechaj

INWALIDA WCJSKCWY lub piśmienny v łofcirnir zgłosi się do dyre­
kcji „WISŁY** a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek.

' M l

tWydswoa: t a  c tn-fs Wydawnicza** spółka B o gna. por. OdpowiedriaH* redaHcrr* fl jkJ SwoKSBB.
tfi5 drukarni ,Praw dy Kat Spófld Wydawniczej m  IU ^ w i * ,  oL S toU cJz 6.. pod zarzadam 8 t t U b


